
W do sycii wMMSm oni nnliyć l A n y
„którym niskie względy każą nilrować, aby właśnie 
były trudności i przyszkody przy budowie katedry"

Na nasze artykuły w sprawie budowy Katedry 
Śląskich (w nrach 15, 16 i 17 ,,Głosu Górnego Ślą­
ska") odezwała śię —  nareszcie —  cała  kapituła Ka­
tedralna, publikując w niektórych gazetach polskich i 
niemieckich „Der obcrscbles. Karier' „odezwę w ie l ­

kanocną w sprawie budowy Katedry".

Ponieważ myślanoby może, iż pytania nasze cc 
do -usankcjonowania budowy 'tejże Katedry przez K a­
pitułę Kurji Biskupiej Djeeezji Śląskiej były stawiane 
• niskieini względami", dlatego i tyimrazem to odrzu­
camy, stwierdzając już po raiz może setny, że rozcho­
dziło, rozchodzi się i rozchodzić się nam będzie o 
wyłączną zdrową, rzetelną i uczciwą gospodarkę 
przy tak wzrosłym dla chwały Bożej służącym gma­
chem a to tem więcej, że magistrem fabricae jest 
ksiądz z tak doslojnemi tytułami, jakie posiada Ks. 
Kanonik Dr. Szramek, jako ten, który moralnie za tą 
budowę bierze imieniem całe j D jecezji Śląskiej bierze 
odpowiedzialność.

Ponieważ nadużycia przy szafowaniu ternii na tak 
zbożny cel przeznaczonemii pieniędzmi wykryłem 
ja — na łamach „Głosu Górnego Śląska" — , czem za­

nre odjął się prokurator w Katowicach, dla tego 
reszty będzie, ma tą odezwę odpowiedzieć:

Otóż: ’
1, Je s t pewmia dla zwykłych laików różnica po­

między Kapitułą Kurji a  Kapitułą Katedralną, gdyż 
może niejeden nie będzie mógł tego pojęcia zrozu­
mieć, chociaż ja —  jako zwykły śmiertelnik — uznaję, 
że Kapituła Katedralna równa się pojęciu z niem iec- 
ktego „Dom'Kapitel".

2. „Odezw a" nie wyjaśnia, czy i od kiedy była i 
jest uchwała tejże Kapituły co do Bud iwy Katedry 
Śląskiej, bez której to uchwały wszelka Budowa K a­
tedry Śląskiej byłaby bezprawna, a więc zdarzyćby 
się mogło, że proces przeciwko właścicielom Firy 
„Dolomity Śląski! w sprawie nadużyć wpadłby w 
wodę, ponieważ prawnego regresu Kurj?. Biskupia do 
właścicieli Fmy „Dolomity Śląskie" nie miałaby.

3, „Oidiezwc" operuje za nadto przykładami i 
przynwoieśniami z Pisma Świętego, co wierni mogą 
sobie różnorako, interpretować.

4. Soołeozeńistwo katolickie na Górnym Śląsku — 
gdyż z Cieszyńskiego wiele na K atedrę nie wpłynie 
—  wymaga jasnego postanowienie sprawy, ponieważ 
nikt —  a już najm niej my —  nie działa z „niskich 
względów" co do Budowy te’ Świątyni Pańskiej, ałe,

ma prńwo domagać się, —  ponieważ na to łoży — , 
żeby za te pieniądze faktycznie budowano K atedrę, a  
nic innego. Rów nież podnosi te  same społeczeństwo, 
żeby przy budowie tego Domu 'Bożego, nietylko pra­
cow ała ludność góinośląsua, l ale i tą budową kiero­
wała, a nie ludzie z innych dzielnic, gdyż z innych 
dzielnic ani. grosz na budowę Katedry Śląskiei nie 
wołynął. O fachowców nam nie trudno, czemu tylko 
Ks. Kanonik Dr, Szram ek —  niestety jako G órnoślą­
zak —  zaorzecza, uwłaszcz’ iąc tylko godności wła­
snych ziomków (A rchitekióy \  Budowniczych),

A  więc postaw cie, Przewielebni Ks, 'Ks. ’ Infułaci, 
Prałaci, Kanonicy, sprawę budowy Katedry Śląskiej 
jasno bez cytatów z Pi .ma Świętego Starego i Nowego 
Testam entu, gdyż „troszeczkę" się też znamy i na 
Tem  —  albowiem na U niw ersytecie nie na próżno 
studiowaliśmy na co posiadam dowody.

Tutaj z ideą jest związana m a te r " , a tą jest pie­
niądz, a ten pieniądz jest publiczny, którym talk, jak 
przy „Dolomitach Śląskich" am w prarvo, ani w lewo 
szastać nie wolno. :

T o powiadam, to  mówię i przy tem obstaję, choć­
by się to  i komuś nie podobało,

J a n  K u s t o s .

ej żebraniny i zbieraninyf 2 jest M u c r a  w W .
Jeszcze nie przebrzmiało echo zdefruudowania 

przeszło 30 009 zł. ze składek zebranych przez koleja­
rzy górnośląskich na powodzian w M ałopolsce, które 
to składki skwapliwie do własnej kieszeń' zabrał 
sławetny Laszczak, ktorego zasądzono wprawdzie na 
15 miesięcy więzienia, ale którego po 9 ir :es:ącach 
zw olniono, darowując jemu 6 m iesięczną karę. La- 
szczak podobno ubiega się o jeden z urzędów przy 
M agistracie w Katow icach.

Drugi taki wypadek, co do którego sprawa je ­
szcze nie jest sądownie załatwiona, to sławetna afera 
Charnasa, który ze składek przeznaczonych na L. O. 
P. P. a zebranych iówni ;ż przez kolejarzy Górnoślą­
skich 80 do 90 000 zł. przehulał i przemarnotrawmił. 
Przed miesiącem prasa zahuczała na ten temat, a do 
publiczne, wiadomości podano z pewnych kół, iż 
rozprawa odbędzie się za dni 14. Charnas sobie spo­
kojnie siedzi w więzieniu, a o wyznaczeniu terminu

litow u 'h(\Ą iW ę ra fa k i razem wodz»an w Fraucj*
do usiuej rozprawy nic nie słychać, gdyż podobno jest 
chorym. .  ^

A  więc owe dwie afery są jaskrawym dowodem, 
jak  ostrożnym trzeba być, żeby dawać składki zbie­
rane publicznie.

A tutaj znowu słychać o r  owym kom itecie, który 
sobie wziął za zadanie zbieranie składek na powodzian 
we Francji, Pomijimy już sam fakt, że przecież Fran­
cji jako Państwu się nieźle powodzi, gdyż Minister 
Skarbu Republiki Francuskiej obniżył podatek docho­
dowy dla obywateli francuskie! o 1 i pół miljarda fran­
ków, t. zn, o przeszło 650 000 000 zł. Podnosimy je ­
dnakowoż, że Francja na p orod zi an w M ałopoisce ani 
złamanego cenł a nie dał. Skądże więc taka nagła 
miłość do obywateli francuskich!

Ale przecież komitetowi nadano protektorat, na 
którego cizele stoi J .  E. Ks, Biskup Dr. Lisiecki,, W o­
jewoda Dr. Grażyński, Koi siu framcusk5, no i general­

ny dyrektor Kiedroń, jakoteż prezes D: G. K. P. K ato­
wice Inżynier Niebieszczańsld.

Utworzenie się tego rodzaju komitetu o od takim 
wysokim protektoratem  świadczy o tem, żeby znowu 
ludność Górnośląska naw ała pieniądze. A  srczegól- 
n;e nazwisko Prezesa D. O. K  P, Katow ice, świadcz) 
o tem, zęby znowu górnośląskich kolejarzy spowodo­
wać do dawania, gdyż idzie przetież o akcję  m iłosier­
dzia bliźniego, rozchodzi się bowiem o zadokumenio- 
wamie przyjaźni Fol?ki do Francji, która nas tak „ko­
chała’ , że ciągnie oloraymie zyski z kopaiń górnoślą­
skich, a stare narzędzia wojenne sPrzednia ^olsce za 
dosyć drogie pieniądze.

A nazwisko J ,  E. Ks. Biskupa Dr. Lisieckiego 
znowu świadczy o tem, żeby księża z ambon nawoły­
wali wiernych do zbierania na powodzian we Fran­
cji, A przecież właśnie J .  E . Ks. Biskup Dr, Lisiecki 
powinien wiedzieć, w jakiem  położeniu znajduje się
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ludność Górnośląską, Przecież ciągle apelowanie do 
Ks, Ks, Proboszczów, żeby stworzyli Kom itety lokalne 
lub paraSjalne celem  zbierania składek na Katedrę 
Śląską. Niektórzy z proboszczów, którzy z konie­
czności musieli budować probostwa lub kościoły, mo­
gliby zaśpiewać J ,  E , Ks, Biskupowi Dr, Lisieckiemu 
niejeden hymn, ale nie chwały, lecz złorzeczeń lu­
dności, gdyż paraFe ich są zadłużone.

Ale my marny jedną radę, żeby jaknajw iecej ze­
brać dla tych „ukochanych" braci Francuzów: Niech- 
żesz cały oowyzej wymieniony kom ilet i wszyscy pro­
tektorzy zrezygnują na 3 m iesiące z poborów a szcze­

gólnie generalny dyrektor Kiedroń, a  zaraz powo­
dzianie będą uratowani i mogą sobie zakładać win­
nice nadal, z których to winnic popłynie drogie wino 
do Polski, gdyż ci wyżej wynrenieni panowie nie za­
wsze wody używają.

N iech  zaś znowu nas narwia, że działamy „ze 
względów naskich’ Na to my oświadczamy, że nie­
łatwo jest zrobić sobie dobre im5e za grkbicą cudzeini 
pieniędzmi, gdyż wątpimy, czy ktoś z tych protekto­
rów już coś na owych powodzian diał.

Powiadamy stanowczo: dosyć te ' zbieraniny i że­
braniny, - JLl. k J . "i

Baczność kupujący piwa w butelkach!
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na łaniach 

„Głosu Górnego Śląska" na fakta, że restauratorzy w 
niektórych lokalach sprzedawają piwa browarów bę­
dzińskich i innych, cnociaż pizy weiściu do lokalu na 
zewnętrznej stronie restauracji widnieją w ielkie ta ­
blice reklam ujące piwa z Książęcego Brow aru w 
Tychach,

Browar Książęcy w Tychach usiłował położyć 
kres tego rodzaju manipulacji tem, że kazał sporzą­
dzić napisy z własną firmą, które bezpłatnie po po­
szczególnych restauracjach przymocował do kurków, 
z których leci piwo

Restauratorzy w większej części do tego zarzą­
dzenia się zastosowali. Są jeszcze niektórzy restau­
ratorzy, którzy pod iirma Książęcy Brow ar w Tychach 
sprzetławają piwa inne, sprowadzając przez to w 
błąd klijentelę składającą się z gości i konsumentów, 
gdyż na Górnym Śląsku każdy, widząc na zewnątrz 
restauracji reklam ę, że w danym lokalu sprzedaje się 
tylko piwo z książęcego Browaru w Tychach, prosi 
tylko o piwo, myśląc, że faktycznie restaurator ów 
naleje jemu piwa z Browaru Książęcego w Tychach. 
Restauratorzy bowiem wychodrący na wprowadze­
nie konsumenta wbłąd, nie wywieszają reklam y in­
nych brow rrow  na zewnątrz, gdyż przez to utraciliby 
gości,

W diainyr.i wypadku Browar Książęcy powinien

palrzcć bardziej na palius>zki odnośnym restauratorom 
i pociągnąć takowych do surowej odpowiedzialności.

Jeszcze  gorzej przedstawia się sprzedaż piwa 
w butelkach Ciągle donoszą nam kupujący takie pi­
wo, iż mimo nalepek na butelkach, iż jest to piwo z 
Książęcego Browaru w Tychach, tc  takow e piwo nie 
smakuje dobrze. Otóż zaznacza się, że i piwo w bu­
telkach pochodzące z Browaru K siążęcego w Tychach 
jest piwem dobrem, mającem t°k i sam smak, jak  piwo 
z Książęcego Browaru w Tychach sprzedawane w 
szklankach po restauracjach. Jednakow oż są poszla­
ki, że odrośni napełniający piwo do butełek, naoeł- 
niają butelki piwem innem lub le ją  takow e pół na pól. 
a mimo to nalepki dawają na butelki takie, jaKoby to 
piwc pochodziło z Brow aru Książęcego w Tychach. .

Otóż wzywamy Brow ar Książęcy w Tychach, zę­
by za takie czyny oociągał odnośnych sprzedawców 
piwa butelkowego za tego rodzaju nadużycia do od- 
powiedz-‘alności sądowej, Zaś tych, którzy w ten 
sposób wprowadzają konsumentów wbłąd, przestrze­
gamy, żeby w przyszłości tego rodzaju mar ipulacyj 
zaniechali, gdyż inaczej będziemy zmuszeni danych 
sprzedawajacych opublikować imieu era i nazwiskiem 
w gazecie. Zaś kupujących piwo w butelkach prosimy, 
żeby w razie zauważeń1' i  lub spostrzeżenia tego ro ­
dzaju mampulacyj o tem donosili miarodajnym czynni­
kom.

Kolefarze, nie dajcie się ,,Bonbonić!“
Zaczynają się uniewinniać resp. usprawiedliwiać

Akurat w W ielki P iątek przyniosły sanacyjne ga­
zety jaik „Polska Zachodnia" i „Ilustrowany Kurjer 
Krakowski" notatki zatytułowane: „ Ja k  wygląda w 
rzees ywistości rzekom e krzywdzenie Górnoślązaków 
przy obsadzeniu wolnych posad w Kolejnictwie na 
Śląsku".

0 lóż „Polska Zachodnia" twierdzi, że koleje na 
Śląsku (na Śląsku Górnym i Cieszyńskim) zatrudnia­
ją 1 6 1G2 pracowr lków fizycznych i umysłowych, w 
tem 14 474 Górnoślązaków. Ta sairra gazeta podaje, 
że na linji pracuje Górnoślą,żarów 874o etatow ych, zaś 
■w D, 0 . K. P. same: w Katowicach jest zatrudnionych 
333 Górnoślązaków etatowych i 128 nieetatowych. 
„Zachodnia" kontynuuje dalej ze kolejarzy z innych 
dzielnic jest na linji etat, tylko 527, a nieetatowych 840, 
■w samej D. 0 . K. P, Katowice pracuje 218 a nieetato­
wych 43,

Zaś „Ilustrowały Kui jer Krakowski" trochę 
prawdziwej podaje, że ma terenie katowickiej Dyrek­
cji Kolejowej zatrudnionych jest ogółem 16 000 kole­
jarzy. z tego przypada na rodowitych Górnoślązaków 
około 4500, z czego wynika, że „Perska Z ad u d nią" 
tuta kłam ie ak najęta, bowiem podnosi, że pracuje 
14 474 Górnoślązaków. t

Choćby tak nawet było, jak podaje „Kurjer Kra­
ków sto1' czy „Polska Zachodr'a“, to stwierdzamy, że 
Górnoślązacy o b e jm u ją  „stanowisika" przeważnie jako 
robotnicy, niżsi funkcjonar jusze, a najwyżej kilkuset 
jest na stanowiskach średnich urzędników (właściwie 
funkcjonariuszy, gdyż kolej nie uznaje urzędników! 
Na wyższych stanowiskach niema nawet Górnośląza­
ków tyle, ile palców u obydwuch rąk.

Z powyższego widać, że obydwie gazet? choćby 
na komendę przyniosły akurat przed wyborami ową 
wiadomość a  to w bardzo wyrokiej m ieize tenden­
cyjną i -goła nieprawdziwą.

Obydwie gazety świ "dojnie przemilczały, że 
przed Gwiazdką ub. roku D. O. P, Katowice zwolniła 
700 kolejarzy a w tem nieomal wszystkich Górnoślą­
zaków. Te same gazety nie Podają iednego znamien­
nego faktu, że kolejarze górnoślazacy, będący w służ­
bie kolejow e; przed pójściem, do wojska nie otrzymują 
posady po powrocie z wojska, a jeżeli ją  otrzym ają, to  
tylko w chai aktorze sezonowego pracownika

Ten falkt trzeba przygwoździć a tendencyjne wia­
domości wyżej wspomnianych gazet należycie napię­
tnować, gdyż są one nieprawdziwe a lansowana przez 
pewne czynniki tyllko w tym celu, żeby lumamć opinję 
publiczna.

Jeżeli się weźmie stricte oibdywie wiadomości i 
porówna się talkowe, to w „Polsce Zachodr c j“ wy­
chodząc.?' w Katow icach wydaje się, że druzgocąca 
większość ko !e :arzy, to Górnoślązacy, ażeby się im 
przychlebić p-zed wyborami, zaś „K urjerek K rakow ­
sk i", wychodzący w Krakow ie uwypukla wiadomość 
swoją tak, że jest większość kolejarzy z M ałopolski, 
ażeby się przymilrć „ukochanym brariom " z M ało­
polski i własnym ziomkom.

K olejarze, uważajcie w iec póki czas, zeby W as 
Sanacja  na swe listy nie złapała, gdyż cel notatki po­
wyższej jest aż nadto przejrzysty, albowiem „Zacho­
dnia" i „K urjerek K rakow ski" służą wyłącznie Sa ­
nacji.

Jeszcze raz firma „Zamutkć ale tym 
razem z* Magistratem wspólnie

L a d ia  reklam a dla Pana Przewodniczącego Rady 
M iejskiej p. dyrektora Piechnika i kandydata na ®jm 

Maski na 5, miejscu.
3.

Po naszych rewelacjach w sprawie firmy b do- 
wlanej „Zamułka1 stał się w tej firmie olbrzymi po­
płoch. Bezpodstawnie posądzili jednego Górnośląza­
ka Bogu ducha w tej sprawie winnego, iż on to wła­
śnie donosi Kustosowi, no i zwcłnili go, maja. „li­
tość" dla niego, i dla ciężkich prac cn nic jest, gdyż 
szkodziłoby by to jego zdrowiu.

Jeden mistrz budowlany Lasek z Żor .póć 1 
sobie raau pewnego, ale o bsy p ał za to stan c pede 
papiery na łopacie. Za to jeden ze ziomków (Poznań- 
czyk) Pana kierownika Gorzarze-wskiego klina razy 
przyszedł: zduldany do pracy, i popijał sobie jeszcze 
p-zy pracy, to Pan Kierownik jego nie zwolnił, tyB o 
kazał się j*m u iść w rsoać, zapisując jemu natursim e 
ieszcze szychtę.

Talk to Panie Dyrektorze Piechulek, przysparza 
Pan skarbowi miagistraick.crou sumy, bo przecież Pan 
Korfanty jako Pański przywódca rak o icazdj grósz 
wałczył z burmistrzem Kocurem w Padzie mieijsk.ej.

Ale nie doisyć na tem: Fma „zamułka .umie zna­
komicie oszczędzać. Otrzymawszy podwyżkę d' 
pracowników i robotników ■ nie płaciła te j podwyżki 
im, za co jej na razie zatrzymano 200C zł. 1 san • 
firma jamówiła na kopalni kijek 16 ton węgla. 
Przy odbiorze tego węgla brakowała jedna tona. 
Zwożący węgiel oświadczył na zapytanie kontrolera', 
iż przywiózł tylko 15 ton, a jedna tonę zawióz* dla 
urzędnika magistrackiego Pietruszki. Drugi raz zno­
wu brakow ała jedna tona, którą zawieziono do oru- 
giego urzędnika m agistrackiego Sw oboay. Trzeci raz 
ró\mież jednej tony nie było, która tym razem powę­
drowała do kierownika firmy „Zamuli* a" Gorzarz®w- 
skiego. To są trzy tony, o których my wiemy He 
łam takich ton ,esz-ze mogło byc, które sobie tato 
spacerow ały zamiast do maszyny bagrowej, do pie­
cyków pp urzędników m agistrackich i pana k iero­
wnika.

Sprawa laika powinna być poruszona pmeiz Radę 
Miejską, zas Pan Przewodniczący tejże Pvady, p. Dy­
rektor Piecbmek, powinien na to odporviediziać« 
Stwierdzamy, że to jest falkt, oośmł powyżej pisali, 
gdyż mógłby się Pan Dvrćktor PiochulCK wykręcić 
sialneim, jak to Kiieayś było przy Rawie, względnie jppjj 
regułacj gdzie wprawdzie Pan Piechulek wtedy 
wmięszany nie był.

Panie Korfantv. weźmij Pan jeszcze w ięcej takich 
kandydatów, a la Piechulek.

„Boroczek” Kempka dl? niego niema dileba £ i
„Poloniijibardzo uboiewa nia tern, że adw okato­

wi Kem pce z  Tarnowskich Gór odeorano nofarjat. 
Ohociai już dav'no o tem kiedyś pirała, tc z nowi te­
raz powtarza i pd«ze między innemi, że dla rdefio nie­
ma chleba, bc jest Górnoślązakiem . Otóż aa  panc 
Kem pce się zem ściło już to, co kiedyś czynił jako szef 
wydziału personalnego w ojewodztwie Śląskiem, 

twfcrdząc, że Górnoślązacy nie posiadają kwałifilra- 
cyj, za co dostał wówczas po buzi od powstańców. O 
śle nera wiadomo, to adwokat Kempka jest dosyć ma­
jętnym człow iekiem , dorobiwszy się w Polsce powa­
żnej fortuny. Kłamstwem więc jest w „Poilonn" że 
dla niego niema bhileb?, gdyż jako aawokaf •• poseł 
Kempka zarabia nieźle.

Druki sm i nakładem : J a n  K u s t o s  w Katow icach 
w Drukarni „ V I T  A", Katow ice. — R edaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katow ice.

właściciel KOWALSKI
Kaicwce, ul. Po^rzetznsi Nr, 19

Telefon Nr, 97

poleea swoją
znaKomiią kuchnię, dobrze pielęg­
nowane piwa, likiery, wina i wódki

Kino H o
dawniej K a m m p r

Najlepsze ‘ li .© Qórn. 'ląaJca

!CaSowic@

R EST A U R A C JA  
i Ś N IA D A L N IA

»P Q LQ W & «
Katowice, til. Poprzeczna 5

poleca swoja znakom itą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierw szorzędne wódki 

likiery i wina

R8k _ _  t _______________   •

wł. Floes il i Haasner

Katowice, ul. Pocztowa
p o l e c a

znakom icie pielęgnowane f iwa, 
w  syfonach, likiery i wódki.

12081113



Rok 10 Nr. 17

Eine BeiEage des „Glos Górnego Śląska”, welche zur Aufdeckung u. Beiiegung lec llcher iiRstistde dient

U n se re  'y te t lu n ^ n sh m s m dew felnzelneik f<@n-
dit 'a ie n l sten v o r d e n  W ani en  zum  Schles. Sejm

i
Vo r w egg e nomm en sei uniser Stardpunkt. daiss 

idh (d, h t  der Verband zum Scnuitize der O berschlesier) 
zu den jetzigen Sejmiwiabilen aus folgendzn Griinden 
keine Listę aufgesteiilt habe.

1. W eil ich den Yorwurf uicLt erhalten will, dass 
meine bisherige Tatiglreit ledi£lich der Zw eck hatte, 
ein Abgeordnetenmandut zu erhalten, um auf diese 
W eise mein Scharilein ins Trockene zu bringen.

2. W eil ioh nicht dazu beii rag en will, dass ich ais 
Abgeordneter (Di? ̂ enschlucker) oifenlF b e  Gelder 
bez iehe, um indirekt am Kampfe, der sich aus rein 
persónlich-egoistischen M otiven zwisehen Korfanty 
und Grażyński im Seim  abspielen wird, teilzunehmen.

3. W eil ich davon fest rberze-igt bin, dass die 
Kadenzzeit des neuen Sejm s i ich t von langer Dauer 
sein wird, zumal der Sejm  nur 2 H auptarlgaben zu 
ldsen haben wird und zwar

a) dic Bescblussfassung iiber das Rudget,
b) diie BesfcLlmssfassung des G esetzes iiber die in- 

nere Yerfassung der W ojew odschaft Schlesien 
(Ustawa o wewnętrznym Ustroju W ojew , Ślą­
skiego), was der erste  Schles. Sejm  vernach- 
lassigt hat.

4. Im Uebrigen stellen  wir fest, dass nach dier Kamp f- 
ansage Korfanty© gegen Di-. G rażyńjk i die Sanacja 
gegen Korfanty so auffahren wird, wie der O berst 
Sław ek gegen die Opposition im W arsc* auei Sejm .

Und die Sanacja hat h ier statt der Lulków nikes, 
die Pow stańces, die schon auf den zukiinl tigen Bei ,el 
traim eren. Korfanty ist n einem verfluchten Druck, 
denn seine fruheren Busemfreunde werden imnner 
rarer. Ausserdem wird sich K o: fanty couchen 
mussen, zmnal auf ihm das U rteil des M arschM Igeńchts 
lastet.

Diese 4 Griinde haiben uns reranlassf, bei den 
jetzigen Sejmw.ahlen diie R alle  eines O bseivers zu 
spielen, um neue Ricbtlirder fuir dte W ahlen zum 
W arsohauer Sejm  zu haben, der in Balde aufgelost 
werden wird.

U-
Ilierdurch Ite tte  ich an erster S te lle  fest, dass 

der sog. Śiąsk: B lok  Sam orm tocy mit dem von dei 
Pplizei entlassenen T eaa  an der Spitze eine Neuge- 
ourt jat, cne sebon im Embrdo ersdoken wird, nach­
dem solche „Capazitaten" wie Teda, Przew łoka, P ie­
chota u. d. m. ais Sp if zenkandidiafen figurienen. —  
Fiir diese Listę darf kem  rechtschałfener, wahrer 
Oberschlesier stimmen.

Dann existiient eine L isie gewisser O berschlesier, 
die, neu aufgetaucht, Abgeordneteodia tenscmlucker 
wenden móchten. Sie schimpft ©ich Narodowy Blok 
śląski Solche Raidaunnadher v er dic non hodhstems er- 
wahnt zu werden.

Nun kommt auch nocb eine R es Nowa (Neues 
Diug) dazu, die sieb kathoLsches Centrum (katolickie 
Centrum) schimpft. Im Bezirk  Katow ice Rado steht 
an erster Stelle  ein Posener Gawrych, der ais polni­
scher H ypernationelist und verkapoter Kosrfanlyst < 
unter dem Deokm antel des Katholizum us hier m 
O berschlesien die Stimmen kap, rn m ochie. —  Dieses 
angeHiche katholische Centrum hat im Bezirk Król. 
Huta— Tam , Gory— Lubliniec keine Lrste aufgestellt. 
Im Bezirk K atow ice— Ruda geht dieses „Centrum" iim 
Schlepptau der Korfanty-Liste.

Dieses „Centrum " bat aber eine Listę im W abl- 
betsirk Ry Imik-Psz czy na-Cie szyin. D ort kanididieren

zwei „politische K riechor" (łaziki Dolityczne) —  wie 
sie Korfanty nennt —  und zwar W ójcik  und Badura; 
letzterer wiar lamge Zeut bed uns im Verbande zum 
Schulze der Oberschlesiiier. E r wurdo im Jah re  1926 
von unserer Fraktion zum Stad trat gewahłt, wurde 
aber —  nicht durch unsere Schuld —  von der W oje- 
wcdsclhaft niciht bestatigt. —  Obwohl Badura uns m 
einer óffentlichen Versamritnng v er siehe-te, er werde 
bei den Komimunalwahlen im Jah re  1930 auf keiner 
Listę bandidieren, so hat er seihon vorher dem K o r­
fanty don R evers ais Kiandidlat unterschnieb en. —  Ein 
fe :ner C harakter!!? Unid Radiuna kam mit Mtihe und 
Not n o c h  in die Rada M iejska hinein, —  A ber das 
war nicht das Ziel, dais er erremhen wollte. Durch. 
aus wollte er Stad trat von K atow ice werden. K or­
fanty trat aiber sntdhe „Ziegenbocke" (wie Badura und 
Dr. Hager) reidhtoeiitaig erkatnut, und Badlura wurde 
eben kein Stiadltnat.

Aber Badura hat dlais Spici noch nioht aufgegeben 
gehabt. E r erinnerte sich einer Unterredung, die m 
seiner Gegenwart Koianity (voi den letizten Sejm- und 
Senatswablen) mit mir gehabt. Diaitnak sprach Kor­
fanty davon. er werde uns ein Mandat im Bezirk Ka- 
towice-Ruda zum Schles. Sejm ©ichem, wenn unsere 
Mitglieder und C ói ner fiir ihn stłmmtien wiirdei Ba­
dura glaubte, fiir ihn soi die Stunde eben gekoimmen, 
um sich auf den Aogeordine'ensessel setzen zu kon­
nen. Jedodh kam Badura bei Korfanty an die falsche 
Adresse. Denn Korfanty lehnitc seine Kandidiatur ab 
wie aiuch die des Wójoilk.

Und beidie sann en. auf Rache. Badura zog seinen 
Geldbeutel heraus, klimgelite mit den poln. Zlocaokes 
(obwohl er mit 450 000 Złoty bei der M iejska Kasa 
Oszczędności zu K atow ice Kaiigt) und bfldete eine 
„eigenie Listę. NatiiriiicŁ war schon Katowice be­
setzt. Also rein ms F eich, wo die Lliotenanstalt ist. 
Allein konnte er mdhts maclien, denn ihn kennt dort 
niemand, Gut war ihm daizu der Vor©itzende des 
/ereins Kath. Manoer (bei der Sanot-Feter-Paul- 
Kirche ,n Katowice) Iny Wójcik, der auf den Leim 
Jcroch, sioh selbst ais Spdhzenikaindidaten fiir den 
Kreis Ryibmilk-Psauzyna-Cieszyn aufstellte, Badura aber 
ais weiten dmldete. Ais dritter figurio-t ein Ritter- 
gut losritzer Baisiton aus Głożyny. Und viel!eiicbt ware 

'bei Basi on bei guter Agifation ais erster durchc*e- 
kemmen. So aber scbeitert diie ganze Aktion, denn 
hadura und Wólcik haben aen Basicn in die Ecke ge- 
c i  ngt, uim selbst hochaukommen, v/as ihnen jedoch 
nicht gelingen wird.

Deshalb verdient auch diese Listę keine Beach- 
tunig.

Uęber solche ?  art e i en vue Biniszkiewiioz, P, P, S., 
N. P. R. und anigebliche Kummumsten lohnt es s ic h  

nicht eir, Wórtchen zu verlieren, denn dort stchen 
Leute, dde keiner Rede wert sind. '

Auch die Listę der . ,aius- und Gj-undlbesitizer mit 
1 aious und dem .suspendierten Geistbrhen Rozmus 
muss aul den siarksten Widersfand bei dem Gros der 
obe-schlesisohen Beyólkerung sfossćn, denn

1. m czblen diese das M iełerschutzgesetz bald ab- 
geschafft haben, was sie m h  Hilfe der Korfanlysten er- 
reichen wollen.

2, haben sie m it den K o r f a n t y s t e n  ihre 
L istę zusammengelegt haben, um wenigstens auf diese 
W eise dem Roizrous oder dem Labus ein Mandafccihen 
zu siichern, damit einei von ihnen in die Posaune K or- 
fantys m ittutef, —  Pani > Labus, erinr.ern sie sich 
nicht, wie S ie Korfanty friiher mit D reck tmd K ot be- 
sudelt hat?

I I I .

U eber Korfantys- und d’eir Sanacia-Ldsie wollen 
wir nur śoyttbl sagen, dass dort Ghauvinisten erster 
Giite sihd, fiii die ebenfalls anstandlige O berschlesier 
nicht starnmen durfen, Am Schwianze der Sanacia 
k lębt arch  noch die L istę der Fludntlinge, der en Fiih- 
rei wie Rechtsanw alt R osiek  unu Szalek  wie auch der 
ewig Direktor werden wollende Ludwik Sanatoren 
sind. Das sind aH<*« „Fluchtlinge", die hier das haben, 
was sie nie in Deutschiand erreicht haiien.

IV.

Nun kommt noch  dic Listę der deutschen W ahl- 
gem einschait, aenn iiber die deutschen Stm s lennt es 
sćch nicht ein W ort zu verlieren,

Ausdriidklich ©telle ioh fest, dass sololip ...SpiUzeni1' 
vrfe Ulitz, Dr. Krull der Listę nur schaiden. statt ihr 
zu niitzen. Ulitz, der S  t ramm- S t eh en-Pali fik er (der 
nodh immer die Offiziersbiesen a r den Hosen sucht, 
wenn er einen Dignitatrę vor sich liaf), hatte guil ge­
tan, s:’dh aus dier óffentli .-hen A rena — fiir eine ge- 
wisse Zeit —  zuruckzuiz: eh en. Tut er da© nioht, s.o 
wird man von ihm so sagen k o rren , wie die M utter 
Wilhelms II. "iiber den letizten ‘Kadssr: „Mon $ H s

sera la rouioe de i‘Allem?ignt", Ulitz werde der Ruin 
fiir d e deutsche M irderheit sein, was sich schon 
durch den dauernd sukcessiven Riickgang der Anzaln 
der Minderheiissi h iilcr erklart. —  Und ais zw eiter im 
Bundo kommt Ulilzens Busenfreunid und G ottes-G na- 
den-Politiker Dr. Krull, der erst voir nicht ganz 2 
Jah ren  nach Pclmiis ch - Ober schl esien aus Fonunern 
hierher gekommen u. sich durch die gegen seinen K ol1. 
Dr. Hoffmann in der 1. Insianz des Ulitzprozesses und 
gewisse M itglieder im „Deulschturnsprozess" in Byd­
goszcz kempromit4 ieienden Aussagen ińchf < nńt Rutm 
bekleckert hat. —  Abei die uliradeuti chen Chauvini- 
sten haben p.us dem W eltk-Ieg niehts hinzugelernt und 
alles vergessen. W ahrend z .  B. der Senator Dr. 
Paul ais Kutsdher in seinen R ed en ; sich immer fiir 
die Gesamtheif des oberschlesischen Y olkes einsetzt, 
erweisen sich diese beider ais „Politi.ker" des ex>re- 
men deutschen Nationalżsmrs, wobei sie immer das 
Mundwerk voll von Minderheitsfragen haben, w ob ei 
sio sich aiber um die m aterielle Grundfage d?r Elf era  
dieser M inderhcifsschiiler herzlich wenig kiiminern.

Und gerade deshalb war es —  aus obenangefuhr- 
ten Grund en —- yerfehlt, dass die Deutscho W ahige- 
ire inschaft ausgerschnet diese zwrei „Rufer im Strcśt‘6r 
aaf die L isie euigestellt harfen. —  Denn durch solche 
land emuen Elem ente hatten die polnischen Nationa- 
listen (auch laadiremd) den Mut und Anaporn bekom- 
men, daeis aucih sne einlge voil drrben aus Posen und 
Galizien ais Kandlidaten fiir den Schles. Selm cufstell- 
ten. -r„raic,e Ulitz hatte allen Grund, Yorlauiig mił 
seiner Kandidatur zu warsen, zumal sein Prozess noch 
nicht in der letzten Instanz erłedśgf ist, was die polni- 
schęn O a m in is fe n  zum Nachteil der Deutschen 
W ahlgeipem schalt ausschlacHen.

Ebenso ist es mit D i. Krull, der dodh —  leider —  
nur aus porem Egoasmus tóer geblirfcen, nachdem fihm 
schon vo-r emorn Jah re  die S e f ls  i m  „SchJafnaus" zu, 
Katow ice zugesichert worden Ist. So ist er ako  ''e- 
blieben, ein Mann mit emem Gelhauf vi n annahgrnd • 
4000 Zloty monatheh,

Gibt es denn keine O berschlesier, die sidh zur 
Mi nderheili. bekennen, jedoch fur diie Gesam theit des 
oberschlesischen Volkes sergen und das W ohl der 
O berrchlesier ais Einheit im Auge haben? —  Ja , es 

« der en Hele, ja sogar sehr viele. —  A ber man



wollte sie eben nicht oder man hat sie hinter di® 
,,Heroen“ gesteckt, damit s 'e  nicht dem deutschen Na- 
tionalismus schaden. — Bem erkt sei. dass wir die 
Leute aus dem Lager de- „Katholiscnen V olkspartei“, 
die auf den Listen selbst an den ersten Stellen 
stehen, nicht auf dem Visier haben, zumal wir davon 
iiberzeugt sind, dass sie gerade fiir die gerechte Sache 
des gesamten oberschlesischen Volkes auftretsn 
werden.

Das Programm der Deutschen Wahlgememsc-haft 
biirgt dafiir, dass im Schlesischen Sejm die wirtsclcait- 
lichp. und kulturelle Lage der Schlesier nrd speziell 
der O berschlesier berucksichtigt wird. — Es kann 
eben daran kein Zweifel sein, dass sich gerade che 
Abgeordneten aus diesem Lager dafiir einsetzen wer-

Die Osterausgabe des ,, Yolkswille" Nr. 93'3Q 
brachte einen' Leitariikel unter dem l i te l  „Auifar- 
stehung!/ , in dem der „Chef" und Spitzenkaindidaf. 
der roten deutschen Sozis Kowoll die katholische R ę- 
ligion und ihre Lehre in bezug auf die Auferstehung 
derartig verhohr.t, dass dies selbst der grósste Afheist 
und Bolschev.uk nicht schlimmer Hatte schreibeu kon­
nen. — Leider gestattete es der Bischof B r. L isiecki 
der GeistUchkeit nicht, die katholischen W ahler auf 
solche „Potentaten" wie Kowoll und Genossen wah­
rend der W ahlaktlon auhnerk«=am zu machem. — 
Nicht einmal der Warschauer iiiRobctniik" bat eine 
derartige Verhobnung der katholischen Lehre ge- 
bracht.

In dersełben Nummer bringt dieses Blattel, das — 
Goitt sei Dank unter AusschJuss der Oeffentliclikeit 
erscheint — tretzdem es schon das 16. Jahr er- 
sch.eint, auch die Kandidaten der deutschen Sozis ge- 
brachl, Und er hat es erfreutich fiir die kathloischen 
Wahler rechtzeitig fertig gebracht, auch die Namen 
der Spitzenkandida/ten seiner Listę zu nennen. Wie 
oben bereits erwahnt, kandidiei t von dieser Partei 
eitne „Capazitat", die

1. d e u t s c h  his aur die Kno^hen,
2. zweitens r o t (S  o>z iałd etnok rat) und schli as 3- 

jich 3. J u d e  «st. — Aho die roten Brud er wolien den 
Schlesischen Sejm zum erstenmal mit einem M oische 
begliicken. —  Kathohsches Y olk  O berschlesiens! —  
Der erste Ju d e  soli n den Schlesischen Sejm ninein. 
—  Dic Sozis sind schlam, ais Schwanzk andidaten h^ben

Er so,-gt fiir dic Kuchlem, die noch un- 
fahig sind, sich selbst die Brotsamen und an­
deres Futter zu finden, ohne sfoh um dm
Glucken und Idahne zu kummern, die dafiir
sorgen, dass die Kuchlem łeben und aus Eiern 
neue Kuchlem zur W eit kommen

Immer halben w.r betont, dass die Genfer Kon- 
leniion etwas geschaffen hat, was weder der ćeut- 
schep Bev6ikeiung hut en, noch der polnischen Bevbł- 
kerung druhen etwas niitzen vird, namlich die Min- 
derheitsschule. Der Nation-'lismus driiben, wie auch 
der hitben artet weiter zum Chauvinisnrus aus, und 
Dank der Fiihrer dieser Lager haben beide Volkst«ile 
Angst — aus Lebensnotwendigkeitsgriinden — ihre 
Kinder in die Miraderheitsschule zu schicken.

W>e die Minderheitspolitik des Vołksburadas aue- 
sieht — bemerikt sei, dass viellekhl nicht der Votks-
bund an sich so sehr die Schuld daran tragt, wie
dessen Fiihrer -— davon zeugen folgende Zifiorn, dće 
selbst das Leiborgan des Volksbundęs, namlich die 
„Kattowitzer Zeitung" Nr. 94/30 bringt. Dort lesen 
wir das bestatigt, was wir in unserem deutschen Leit- 
artćkel iiber die Minderhed.tspohłik Ul; tzens und sei­
nes Busenfreundes Dr. Krułt in einigen Worden ge- 
bracht haben, wobei w'r den Leser dieses Artikels auf 
unseren Leit,artikel aufmerksam machen.

Dic ..Kattowitzer Zeitung" schreibt namlich: (wo­
bei wir bem-erken, dass wir diie tendeezibsen B :mer- 
kungen der „Kattowitzer Zeitung" ausgelassen haben):

„Im Jahre 1923 wurde durch dic Wojewodschaft 
in Pcłnisich-Obersciblesien der Anspruch aut diie. Er- 
richtung vcn 102 Minderheitsyolksschul en auf Grund 
von 43 500 Ant,."gen anerkannt. Das Jahr 1924/25 
brachte aU,ch nicht entfernt die Ausfiihrumg des aner­
kannt en Anspruchs. Es wur den weltnehr nur 74

den, damit die Antonom' e nicht geschmahlert werden
wird.

Und deshalb muss der Deutschen Wablgem^in- 
schaft hocb angerechnet werden, dass sie in ihr Pro- 
gramm das aufgenommen hat, was der Gesam theit der 
Beyolkerung der W ojew odschaft Sch les'c,n nutzt und 
irommf.

Das i-st unser Standpunkt, den wir nadh unserem 
menschlichen Erm essen sine ira et s\ttclio oben dar- 
gelegt haben.

W er ihn genau durchgelesen und yerstandee, aer 
gebe dieses B la tt w^Her, auf dass der Standpunkt in 
die breilcslen  M as sen kommt, damit sic wissen, fiir 
wen sie sfimmen sollen am 11, M ai 1930.

sie a u c h  O berschlesier gebracht, ' die naturiich keine 
Ausisiicht aut Erfclg  haben,

Vielleicht denkt der „grosse Hans, dass er mit 
seiner Nr. 3 ebensolchen Schmuss wi_d treiben kon­
nen, wie bei den letzten Kommunałwahlen in rto- 
wice. Bieser Trick wird ihm diesmal nicht geliagen. 
— Hans aus Siemianowice braucht dann sozialdcmo- 
kratische „Ideen“, u m  die Oberschlesier elnzuse’feu, 
die sich — Gott sei Lob und Dank — nicht mehr 
lassen, wie es der „Riese" — Hans in °einer „Zieh- 
harmonika" bewiesen hat.

Bacselbe tuen die pcln, Sozis. Sie ha cen  Leute 
aufgestellt, die auis Angst vor Straie und Zablnng v®r* 
Geldbussen und Ge- 'chtsstrafer ais Abgeordnete 
straffreł herumlaiufen wolien, Ausiserdem $p®kul?eren 
cliese beiden (Mołyka und Kawalec) aus der „Rubot- 
raiicza", dass von Abgeordinetendiateir k e :ne AnspH; che 
abgezogen werden konnen. Da ii ren sich die beiden 
gewałtig, denn ancJh in ebese- Hirasicht wurden im 
ersiten Sejm  dem Abgeordneten B o r y s  (aus der P 
P, S.) alle B e 'rag e  abgekniust. die er der Gericnts- 
kasse vde audh anideren G laubigem  schuldete. —  Also 
die Freude des „Gen^ssen" Motyka ist vertruht.

Auch Binlszikiewicz mochte zu gern noch einmaż 
Abgeordneter werden. E r  stellte  seine „eigene" 
Listę auf, hat sie aber ans „YcwiiCh." mit dei Sanacja 
yePbumden, um wenags^enis auf diese W eise einen Sito 
im ,,Schlacha;use“ zu K atow ice zu erhalten.

Immerhiin geht das Ren nen um den A bgeordneten- 
sessel bei den Potem um die W ette . —

offentlidhe Minideihei(tsvoMcsschulen mit etwa 18 000 
Kindem  erricfhtet. Die Sdhuljaihre 1925/26 una 1926/27 
brach ten dank der Spmucbpraxjr des Prasidenten Ca- 
londer und des Ve- standigungst "illers des damaligem 
oberschlesischen Wojewodom etn Anziehen der Be- 
sudherzahl auf diie ungefahre Hohe von 20 000 
Schiilern. Nach dem W ectisel in der W ojew odschaft 
im Jah re  1927 trair ais dann ein rapiaer Riiakgang ein. 
Die Schiilerzahl samk aut 17 519 Scmiiler im Schuljahre 
1928 29 urd auf 15 472 Schiiler im Ja h re  1929/30.

W as run fiir das G ebiet aę® Volksso"hulwęsens 
galt, g ilt in noch yerstarktem  MdSse fiir das G ebiet 
des hbheren Mi-nderheitenschuiiwesens.

In den staatHahen hóheren Minderhe,ibssohulen in 
K attcw i.z  und KbnŁgshiitte sank dA Zahl der deut­
scher. Schiiler von 593 im Jah re  1926/27 auf 412 
Schiiler 1929/30,

In den stadtischen hbheren Sohuien gimg die 
Schiilerzahl von 1033 Schiilern im Ja h re  1925/26 auf 
595 Schiiler im Sc/huljahr 1929 30 zuruak. An den 
sta ciii sen  en M ittelschulen , wurden 1925/26 2405
Schiiler, im Ja h re  1929/30 dagegen mfolge eines Ab- 
baues der p arallelu lasser n  den unteren Klarsen nur 
n-och 1570 Schiiler gezahlt.

Fiir die YolfessChuler. ergiht sich hier folgendes 
Bud: Im Jahęe 1925/26 war®n neben 26 deutschen 
Schidleitern bereits 57 polnische Schulleiter zti zahlen, 
Im Jah re  1929/30 hat^sich dieser YerhnltnisratŁ noch 
w eiter yerschlechtert. Hier stehen 18 deutsche Schul- 
le iter 52 polnischen Schulleitern gegen:ib cr, Unter 
den iatigen Lehrern waren im Jahne 1925/26 309 dent- 
sche Lehrer neben 49 polnischen l ehrern zu zahlen. 
Im Jah re 1929/39 beitragt die Zahl dier deiułschen Leh- 
re i nur noch 250, die Zahl der polnis ctoen Lehrer da­
gegen 6C.“ ■ i i i

Womit die deutschen Sozis die hiesige Arbeiter,ccha 
begliicken wolien?

Der „rotę" ,,Vox-Diaboli" aus Katowiaś ruft 
a le r  Lauder Arbeiter am 1. Mai aiui dir e >crasse un 
der kleine H a n s  aus Sierr^anowiice schrE.bt; Am 1. 
Mai sotle demonstricit wenden:

„Fiir die Rettung der russisenen Revolutiou vor 
der ihr drohenden konterr®yo?.utionnren G tfah rV

Also Rad.ek-Sobelschn soli ersetzt werden durch 
den J u d e n  Gliicksmarm aus Bielsko. — Vielleieht 
lasst sich Johann aus Siemiaracw.ee ! a u c h  be- 
schneiden, damit er ais „zukunftiger' Komm.sGar 
m e h r  Ghan cen h-ait fiir das Mraisterium fiir unniitze 
A rbeit. Und nebme Joba nr . den Namen MepGehe 
Kowalskijsohr am der.n das z.eht mehr!

Auch cin „Proletarier!“
Dei Innaber eines Hotels und Kurhan ises in Go­

czałkowice, 3  u r! e k, mochte audh sehr gem mit 
Hilfe dei Ooerschlesier Abgeordlneter fiir den Schles. 
Sejm werden. — Ais iriiherer P i’sudskii-Anhanger 
kam er hierhe- aus Teschen-Seblesiep nach Ober­
schlesien, wo er de* grosste Gegner Pilsudakis ge- 
worden ist. B u r e k  liebaugelt mit der P. P. S.. da 
ihn sonst niemarad. ir Oberschlesien kennt.

Ais „v rrtreter“ des Proletariats hat er zun chat 
eirae Bonibonsfabnilk eroffnet, wo auch ein Erreotions- 
mittell fiir Manmer (aus einem SDanischen Insekt) ange- 
ferłigt -worden ist, Doch kam mian baJd da hinter und 
auf einimal ust die Borabonsfaorilk nienergebranml —> 
Also ein feine~ „Proletarier".

Bure/k besenwerte siidh neulich n einer Gaistvrirts- 
si'iizung, dass seine Colleger eine Kwaretka Sehnaps 
miił raur 1,60 Złoty verkau en, wofiir er 2 Zioty nimmt. 
Dies nanrte der „ProIetariatsvertreter" sebmutz ge 
Konkurrenz. — Sehr sdnone /.uissichten „Genouse" 
Bunek. Biniiszkiewicz war auch einmal Destiflen- 
fritze, versuicinte sich aber in Politik zu repaneren unid 
ist aiuf den Hunid gekommen.

Die P. P. S. hat wirklich in B u r e k  eine grosis- 
arlaige Zterde ihrer Genosisen, eine sofohę wie in 
Marfctischreier M o t y k a  aus Popielów, der aFes 
aniaere sein kann, nur kein Fiihrei der Proleten. —■ 
„Genosse" Burek, weshallb kamen sie nach Ober­
schlesien, weiru es ihnen hier so schlecht gehrt? — 
Wa- 'en Sie im Tescheme r Schlesien geblieben, so 
hat Len Sie ais Urpole don eiir. besseres Feld, sich fiir 
die Pojonisierurg ih/er Stam m esbtider enzuseizsn. 
Im iibrigen wiinschen wir der P. P S. vieł Gliick mit 
solchen Ka->didaJten, die eher die garnce „Irnung" der 
roten Sozis kempromittieren a(ls ihr auf die Beine 
helfen. —  Selbst der friihere Abgeordnete Cza jor 
wollte mit dera.tigen „Capaizitcten" nicht mitanachen, 
indem er aiuf die Aufstelilumg seiner Person ais Kamdi- 
daten yerzLhtete. Und dabei ist Czajor ein langiahri- 
ger w irabcher p .-p , S.-M ann. ą

„Ihr naht Euch wieder, schwankende Gestatten!“
Die N P. R, list eine „Parte.", die keilren Hailte- 

punlkt hait. —  Im Jahre 1926 kcunonnierte sic mit Kor­
fanty bei der Kommunaiiwahlen, im Jahre 1928 hat sie 
die Sanacja bei den Sejm- und Senatswahlen ins 
Scbepplau genommun, wcdurch Roguszczak und Kot 
iin den Se^m und Grajek in den Senat hineingehuscht 
sinic. Im Jahre 1930 bei den Kommunalwiahlcn iieib- 
augehe sie wiederum mit Korfanty urna erreichte mfC 
seiner Hilfe einen Stadtratsposter in Katovuce.

Bei den jetzigen Sejnuwahlen hat ’e die Sanacja 
wieder k u k i r o l i e r t  (sie liess sich, denn das Geld 
:ehiit fur die Agiifation), nachdem sie eine „neue" 

.„Kraft mit D-. Przybyła (dem Bruder des Sanncja- 
apoctels J a n  P r z y b y ł a ) ,  engagient hat. — A l30 

eine feine Comnromitafio dieser so sehr peinihler 
Leute, die einerseits in ihireu Wahlurogriamm verlan- 
gen, dass sie fur die Auifrechteirihailtung der Autono­
mie sind, amdererseits mit den Gegnem dieser Auto­
nomie (mit .den Sanatoren] Listenyeirbiiudiuingen 
.gehen — Diese Gesellschaft aer N. P. R. kund^gt an, 
dass friihere Gegner der Autonomie in den Sejm necht 
bineingehóren, vergtssen aber, dass s'e es seilbst mit 

* i hr  e m Wojewoden Ryimoi dazu ge brecht haben, 
da&r die Polizei im Jahre 1923 geger. die Arbeiter- 
fachafl charg' rte, da^s laultei gailizisrihe Dok 10- 21. In- 
gerieure, Di-ektoreti hierher gelkommen sind, wobei 
sie gerade die Autonomie beschmiitten haben

Also lauter Kauderweltiseh, lauter Paraid oxa. 
Etwas anderes 1 ann man "on dierartigei soliwamken- 
den Gęsta lt en nicht veHang en — Riichtiige Sliippschaf Ł,

J a n  K u s t o s ,

Mi an Kinem Kiffioi. M e n  [%i cud tren hdlf, der dorf ueHer su ! die Listę 
der deutschen noch suf die der p i k  S o z ls id e i iM e n  Kine Stlmnie sUgeh^n!

Im Rybnik-Plefi-Cieszyaer B czirke fiihrt die deutschen Sozis ein jiidis cher >or, al- 
dem okral H echlsanw alt Dr. Gliickumann, in den beiden anderen Bc-dcken ećn Mensch, 
der im sozialdem okratischen ,,Va Iks willo “ die katholśscbe Religion verunglinpfi

Ulitzens in der Mmderbeitsschulenpolffik


